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?negląd tygodniowy.
’ Niemcy zmuszone ponosić skutki tak 
s trasznej wojny, wyzywają jeden na dru­
giego, zarzucając sobie wzajemnie winę 
sprow adzania  klęski na lud niemiecki.
I lak począwszy od ubiegłego piątku 
koli o je w niem.ieckiem zebraniu naro- 
dowem. Najpierw wszechniemiec Oraie  
szydzi! z centrowców, demokratów i so ­
cjalistów, przypisując im winę klęski 
niemieckiej. Następnie n?.padl ostro  mi­
n is tra  E rzbergera  i rząd dzisiejszy, w ska­
zywał ru inę kraju i zapowiadał b a n ­
kructwo Niemiec.

W odpow edzi na te za r /u ty  przed­
stawił mhfister Erzberger wszechtuem- 
com juk okłamywali lud, jak przedłużali 
wojnę, łupili kraje okupacyjne i wiele 
innych „chwalebnych 11 czynów.

Kur§*j- niemieckiej marki ciągle sie 
zniża obecnie marka przedstawia 
w Szwajcara ty łko czw artą  częs'ć w ar­
tości przedwojennej. Przypuszczać n a ­
leżę, że w.irtos'c marki obniży się jesz­
cze bardziej.

Z rozmaitych stron dóchodza nas 
wieści, że Niemcy w dzielnicach pol­
skich pocieszają się nadzieją, że Polska 
nie zdoła się utrzymać, gdyż bolszewizm 
zew nętrzny  i wewnętzny rychło ją znisz­
czy i że najdalej za dwa la ta  prowincje 
wschodnie znowu do Prus wrócą. Z da­
nia  takie słyszy się codziennie od roz 
maitych Niemców, czyta się w gazetach 
niemieckich i rozmaitych pismach ulot­
nych. Nadzieje te i złudzenia prysną 
jak banki mydlane.

Od przyszłego poniedziałku począw­
szy  opuszczają niemieckie urzędy dziel 
nice przyznane Polsce. Dotąd ośw iad­
czało 15 tysięcy urzędników, ż t  opusz­
cza ziemie polskie, aby przyjąć służbę
niemiecką.

Na czas przygotowania i trwania ple­
biscytu w częściach Prus Wschodnich 
i Zachodnich obejmie nadzór nad ducho­
wieństwem  katolickim w purozumieniu 
z  Stolicą A postolską ks Ratti, nuncjusz 
papieski w W arszawie

O ile  nuncjusz Ratti otrzyma do­
kładne wiadom ości o księżach agitują­
cych  na Górnym Śląsku przeciw PoBce, 
gotów  jest wszystko uczyńió, aby Polsce 
sta ła  sig sprawiedliwość.

Wiadomo, że wielu księży katolic­
kich zachowywało się u nas tak, jakby 
byli płatnymi agentami niemieckimi. T e ­
raz  już naw et Rzym wie, jak i kto się 
z nami po barbarzyńsku  obchodzi.

W i a d o m o f n  p o w y ż s z e  N iemców '  b a r -  
i. zo za n i e po ko i ł y .  W  tych  dn i a c h  z e ­
b r a l i  s i ę  w K a to w ic a c h  p r ze ds t aw ic i e l e  
w sz ys tk i c h  par t j i  n en u e ck i ę h  i z a ' oźy i i  
zw iąz ek ,  k to r v  s i ę  m a  za j ą c  p r z y g o t o ­
w a n i e m  do  g l o s o w a n i a .  C h o c i a ż  k o m i s j a  
ko a l : c v in a ^ 5 s k o ro  t y lko  p r z y bę dz i e  n a  
G ó r n y  b ' a s k ,  u n i e m o ż l i w i  a g i t a c j e  n i e ­
m ie ck ą ,  t  > j e d n a k o w o ż  n im  to n a s t ą p i ,  
N iemcy  m o g ą  z b a ł a m u c i ć  j e s zcze  n i e ­
j e d n e g o  P o w i n n i ś m y  p r ze t o  bez  p r z e ­
s t a n k u  p r z e c i w d z i a ł a ć  ich k i au  l iwej i n i e ­
cnej  r obo c i e .

P r e z e s  m i n i s t ó w  P a d e r e w s k i  posvró-  
cii z P a r y ż a  d o  W a r s z a w y .  M i m o  n i e ­
p o g o d y  z e b r a ł y  s i ę  p r z e d  d w o r c e m  t ł u ­
my  pub l i c znośc i ,  k t ó r e  w i t a ł y  g o  w z n o ­
s z ą c  ■ ok rz yk i  n a  c z e ś ć - j e g o .  P a d e r e w s k i  
m a  u t w o r z y ć  n o w e  min  s t e r j u m ,  w sk ł ad  
k t ó r e g o  w e j ś ć  m a j a :  B i l i ński ,  j ako  mi  
n i s t e r  f i n a n só w ,  dr. B e n i a  j a k o  m i m s t e r  
h a n d l u  i ( J a ł e ck i ,  i a ko  m i n i s t e r  ż yw n o-  
s'ci. N o we l i  m . n i s t e r j u m  będz i e  t y lko  
p r z e j ś c i o w y m ,

Z Pińska donoszą do gazet w a rszaw ­
skich, że po przeszło dwumiesięcznych 
ciężkich walkach i po ostatecznym boju, 
który trwał cały tydzień, wojska polskie 
zdobyły w czw -rtek  dnia 10  lipca Łu- 
niniec, na  wschód od Pińska. Nieprzy­
jacielskie pociągi pancerne zostały od­
cięte, a  łączność  z M oskwą zerwana. 
To też posiłki bolszewickie nie m ogą 
sie na tej linii kolejowej dostać do Pol­
ski. Klucz czyli dostęp do całego P o ­
lesia znajduje sie ostatecznie w r .k u  
polskim. Na pókócrjym  froncie litew­
skim stanęły wojska polskie na północ 
od Wilna Wojska rządu sowietów pod­
jęły ofensywę w kierunki/ Kowla Na 
granicy  Gal cii zdobyły poncwn.e (Vo- 
łoczyska Posuwają sie również w kie­
runku Kamieńca Podolskiego.

Ja k  stwierdzono, sz ab ukraiński sk ła ­
da się z samych oh -mów pruskich i 
austijackich. Szefem sztabu jest major 
Klee, jego adjułanci są  również Niemcy. 
Oficerowie pruscy dowodzą odcinkami 
frontu. Rotmistrz pruski Ridl dowodz.il 
frontem, broniącym Tarnopola.

Jeszcze polska tre zginątai
P ie ś n i  n a s z e  p ro m ie n is te ,  
N a r o d o w y c h  u czu ć  b rz m ie n ia ,
W  w a s  n a tc h n ie n ie  bije  c z y s te ,
C o  n a m  s e r c e  o p ro m ien ia .
W y ś c i e  b r a c ia  m y  ró w ie śn i .
W a s  m a  d u s z a  p r z y g a r n ę ł a  
Ś n ią c  o d g ło s y  cudne j  p ieśn i!  

J e s z c z e  P o l s k a  nie /zg inę ła

K i e d y  m a t k a  n a d  k o ły s k ą ,
Ś p ie w a  d z ieck u  p io sn ek  ro je .
A dz iad u n io  s ie d z ą c  b lisko, 
P r z y p o m i n a  d a w n e  boje .
N ib y  s z c z ę śc ie m  p ie r ś  n a b r z m ie w a ,  
Myśl  b łę k i ty  b y  ob ję ła .
C d y  dz iec ięc iu  m a tk a  ś p i e w a :  

J e s z c z e  P o l s k a  n ie  zg in ę ła !

K i e d y  m ło d z ia n  w r ó s ł s z y  w  s i ły .  
Z a  kraj  w  boju  w a łc z y ć  sp ie szy ,
I r z u c a ją c  do rnek  m iły .
R o z p ła k a n ą  m a tk ę  c i e s ż y f p  
Nie p a t r z  te d y  w  je g o  oćzy,
B o b y  w tw o ic h  łz a  b ły s n ę ła ,
C d y  śle p io sn k ę  z za  p r z e z r o c z y :  

J e s z c z e  P o l s k a  nie zg inę ła '.

W r e  bój k r w a w y  ria dolinie,
Bój n a j ś w ię t s z y  o s w o b o d ę ,
I r y c e r s t w a  hufiec  ginie,
K r w ią  ru m ie n ią c  rzek i  w o d ę .  
J e d n a k  w  p o ś ró d  w r z ą c e j  b i tw y ,  
P ie ś ń  r y c e r s k i e  w i e ń c z y  d z ie ła .  
P ie ś ń  n a jd ro ż sz e j  n a m  m o d l i tw y  

J e s z c z e  P o l s k a  nie z g iu ę ia !

O !  p io sen k o  p ro m ie n is ta .  
N a r o d o w y c h  u c z u ć  b rz m ie n ie .
W tobie  i sk ra  p łon ie  c z y s ta .  
Ś w ię to ś ć ,  z a p a ł  i n a tch n ien ie !
Z  to b ą  d u s z a  ra je  p rz e śn i ,
Myśl b łę k i ty  b y  o b ję ła  . .
O !  n a d  w s z y s t k o  w ie lb :ę p ieśn i :  

J e s z c z e  P o l s k a  nie z g m ę ła !



J a k  n a s  o k ła m u j ą
Niemcy, niezmordowani w  rozrzu­

caniu k łam stw  i o szcze rs tw  przeciw  Pol­
sce, przewidują klęskę przy tak  upra- 
gnionem glosowaniu na G órnym  Śląsku, 
g rom adzą zapasy  papieru do druku i za­
siew ają  bez miłosierdzia nasze polskie 
okolice odezwam i i różnemi czarnemi 
„A dleram r . Z (.rzekonaniem, że lud r.asz 
śpi i z nikąd się p raw d y  nie dowie, do 
tego p o g n ę b i o n y  i w zburzony  prawami 
wyjątkowem i, udręczeniem, utracił na­
reszcie  zaufanie do Polski, łaknie za ser- 
decznem słówkiem  tyranów . Zohydzają 
naszą  polską mowę. i naw et w  obec koa­
licji twierdzili z całą stanowczością, że 
górnośląskie narzecze z czysto  polską 
m ow ą nie m a żadnej łączności, naw et że 
Górnoślązacy oprócz sw ego narzecza  i 
m o w y  niemieckiej, m ow y  czysto  polskiej 
nie zrozumieją. A rutaj w idzimy ze zdzi­
wieniem, że ci k tórzy  nas nazyw ają  
„wassei polakami" w czysto  polskim ję­
zyku do nas się odzywają, przez co mi- 
mowoli przyznają, że m y to bardzo  do­
brze zrozumiemy Piszą copraw da k a ry ­
katurą polszczyzny i nie żebrali się naw et 
na podpis bez błędów, podpisując się jako 
„Wolne Zjednoczenie dla o b m ó y  G órne­
go Śląska", lecz to już nie nasza wina. 
Ostatnie o d ezw y  rzucane z la tawców, 
a więc „amtlich", tak  jak w szystk ie  
„siegi", ujeżdżają niby na urągowisko z 
sw ego  skrom nego rozumu, na agitatorach 
wielkopolskich, p rzedstaw iając ich jako 
zbrodniarzy. Nas to tylko oburzyć może, 
bo widzimy na w łasne  oczy, że cv 
k tórych Niemcy „agita toram i" nazywają, 
to synowie ludu naszego, robotnicy w y ­
pracow ani w  związkach, k tó rzy  mimo 
swej ciężkiej pracy  z poświęceniem się 
pracy społecznpj i organizacyjnej odda- 
w ają , a taki partacz niemifecki, rzezimie­
szek tuczony talarami pruskiemi, usiłuje 
podkopać zaufanjc do naszych przew od- 
ców, żeby nas potem w ygodnie  do jarzma 
zaprzągnąć. W y ty k a ją  wciąż, że „ag ita­
to rzy "  ludowi niebo w  Polsce  obiecują, 
lecz tego do trzym ać  nie mogą. Jako lud 
św ia t ły  w iem y, że bez  p iacy  kaw ałka  
chleba nie rr.a i to  n aw e t  i w  Polsce nie, 
lecz w iem y także, że za w szelką pracę i 
olbrzymie ofiary  jakie m y  za wielkość 
Niemiec ponosili, nam na naszej ziemi 
czyste  piekło zgotowano. S traszą  w yso -  
kiemi cenami za  to w a ry  w  Polsce i tutaj 
zaw sze  Bielsk na Śląsku Cieszyńskim ma 
służyć przykładem . — Naipierw drozyzna 
spow odow ana  jest wojną, k tórą  Niemcy 
wywołali,  a  powtóre, zniżeniem waluty , 
czyli w artośc i pieniądza niemieckiego i 
pieniądza jego sp rzym ierzeńca  c. k. ban­
kruta. Po lska  t ro szczy  się jednak o to, 
żeby żyw ności lud miał pod dostatkiem  
i to za przystępne  ceny  odpowiadające 
zarobkom. Gdy Polska objęła rządy, 
umilkł rozpaczliwy krzyk ludu polskiego 
z  byłego  zaboru austriackiego, że  dojada 
ostatni kaw ałek chleba jak to byw ało  za 
czasów  „taniego" panowania austriackie­
go I ceny lichwiarskie znikły a czasy, 
g d y  m ektóe miasta jak Kraków i t. d„ 
tygodniami bez chleba były, zostały tylko  
w  wspomnieniach. Polska ma żyw ności 
pod dostatkiem. D ow odem  jest zaofero­
w anie żyw n ości dla Górnego śląska

przez p. Pe tz la  z Bytomia. W ład ze  nie­
mieckie opierają się jednak zakupieniu 
tych tow arów , bo lud polski, dostając 
żyw ność  z Polski za  tanie pieniądze, raz 
na zaw sze  przekonałby naw et swój żo łą­
dek, o sztucznie robionej „biedzie" w  
Polsce. A więc dla ułatwienie agit&cfi n ie­
mieckiej ty polski robotniku musisz głód 
cierpieć, albo cały  zaronek dzienny za 
pół funta tłuszczu wydać. Opłakane s to ­
sunki panow ały  za  rządów  austriackich 
w  Galicji i Śląsku Cieszyńskim. Zarobki 
robotników i urzędników by ły  tak niskie, 
a d rożyzna tak szalona, że dziś nikt o 
rządach niemieckich albo austriackich s ły­
szeć nie chce. My Po lacy  znam y tani 
stosunki bardzo dobrze i nie jesteśm y 
zmuszeni w ierzyć  w  k łam s tw a  niemiec­
kie. Jak  w iaiogodne są podania w  odez­
w ach  z „Freie Vereinigimg“ dowodzi fakt, 
że za  frankowanie  listu płaci się 25 hale­
rzy  a za  frankowanie pocztówki 15 hale­
rzy, kiedy „Vereinigung“ baja o -45 liale- 
rach za iist i 25 halerach za pocztówkę.

Pod względem gospodarczym, Śląsk 
Cieszyński stoi o niebo wyżej od nas. 
Gospodarze nie znają tam  ograniczenia 
w  chodowi! bydła.

O biedne „Vercinigimg“ dla „obrnóy" 
naszej ziemi, jakie ty  czułe dla nas serce 
m asz! Ziomkowie twoi, za sw ą pychę, 
dumę, chciwość i ty rańs tw o , w ym ordo­
wali najlepszy kwiat ludu naszego, w y g ło ­
dzili tysiące żon i dzieci, katowali przez 
całe lata w przym usowej pracy  przy 
niskim zarobku robolnika polskiego, w y ­
darli ostatnią krow ę z chlewa bez w zglę­
du na to, że dzieci albo siwe g łow y z gło 
du m arły , wrócili tysiące braci naszych o 
kiju żebraczym , a te raz  kiedy pokój, kie­
dy  nikt o  drapieżnym  napadzie jak w  ro­
ku 1914 nie myśli, chcesz nam wmówić, 
żc gdy przytulimy się pod płaszcz naszej 
matki — Polski, nie ty lko nasz grosz lecz 
i życie nasze zagrożone będzie?  P o trze ­
ba nam w aszej głupoty, żeby w to w ie­
rzyć  !

Aby zdziers tw o w Polsce udowodnić, 
zarzuca  nam „Vcrcinigung" w  swycli o- 
dezw ach  uchw ałę  zbierania dobrowol 
nyeh datków  na cele ośw ia tow e. W  
naszem pojęciu jest dobrowolna ofiara 
na dobre cele cnotą. Radzimy au­
torow i w  którego głowic takie dziwolągi 
rosną, żeby  sobie przeczytał ar tykuł w  
num erze 11 „O rędow nika  o „Oiiarirości i 
pracy społecznej". Niechaj sobie „Ver- 
einigung" zaoszczędzi okrzyku  „precz z 
podatkiem " bo nie będzie naszą  winą, je­
żeli się lud zastosuje do tego i odm ówi 
podatków  — niemieckich! Koniec paszk- 
wihi nas jednak cieszy, gdyż zaw ie ra  oś 
wiadczenie „W olnego dla cbm óy", zo nie 
chce do Polski należeć i do Polski nie na­
leży. A w ięc n areszcie! Nikt nas przy­
najmniej posądzał nie będzie, że Polska  
jest przytułkiem dla wariatów 1

Połska mc obiecuje bezpłatnych krów, 
jak N iem cy twierdzą, lecz wolność, bra­
terstw o i równouprawnienie i tego św ię­
cie dotrzyma, a w tenczas nasz byt się po­
lepszy. Lech.

U czm y dzieci na s / e  czytać I pisać 
:: :: p o  polsko 1 ::

i m  z pmd laty.
Nie wyjaśniono dotychczas, dlaczego 

dyk ta to r  sowiecko-rosyjskj, W ładim ir Ul- 
janów, p rzybra ł  nazwisko Lenina. Może 
stało się to czys to  przypadkowo, jak 
przypadkow ym i pc większej części by ­
w ają  wszelkie pseudonimy, a  może b y ła  
w tern jakaś myśl głębsza, może z tym  
paeudonimęm łączy się jakieś h istoryczne 
wspomnienie.

Za i cm ostatniem przypuszczeniem 
przem aw iałby  fakt że w  sierpniu 1722 r. 
s tracono w  M oskwie „s ta rca"  Lenina za 
nieprawoinyślność „polityczną",.

Reformy i dzikie rządy P iotra , zw ane­
go „Wielkim", oburzały  całe prawie spo­
łeczeństw o rosyjskie. S trach  paniczny za­
m ykał jednak w szystk im  usta. Najlżejszy, 
opór woli carskiej ka ran y  był torturam i 
i śmiercią. C ar  sam czasami w y ręcza ł  
k a ta  i ścinał g łowy. Najwierniejsi, najza- 
słnżeńsi w y k o n aw cy  jego zamiarów, naj­
więksi jego ulubieńcy, nie byii pewni sw e ­
go życia. W szak  w łasną  ręką  zam ordo­
w ał sw ego syna, następcę tronu, Alek- 
s ie ja . . .

Znalazł się jednak człowiek, który pu­
blicznie głosił, źe car jest uosobieniem 
A ntychrysta . Był nim ów „s ta rzec"  L e­
nin. Szczegółów bliższych o nim nie m a­
my. W iem y tylko, że apostoł ten znalazł 
licznych uczniów, pomiędzy którymi znaj­
dowały się naw e t  „osoby duchowne."

C ar był naów czas na w ypraw ie  per­
skiej. Doniesiono mu o uwięzieniu Leni­
na i całego szeregu jego zwolenników z 
różnych w a rs tw  sjniłeczeństwa. P o  stia- 
sznych torturach, w yrokiem  rządzonego 
senatu, skazany  został Lenin, w raz  z sze­
ściu g łów nym i przestępcami, na karę  
śmierci przez ucięciu g łow y. Car pisał, 
aby egzekucje w ykonać  w  Penzie, miej­
scu urodzenia Lenina. Ale senat widział 
w  tem  niebezpieczeństwo

„Stracenia  Lenina dokonano nic w 
P enzic  — donoszono carowi — dlatego, 
że w spom niany  oszust, lubo początkow o 
kajał się w  swej winie, powrócił jednak 
do poprzedniej złości. 1 p rzy  senatorach, 
będąc to rturow any, z wiciką za tw ardz ia ­
łością swoje złe słowa głosił i ośw iad­
czył. że dlatego się kajał, aby uniknąć 
śmierci i aby go zamknięto w klasztorze. 
Jeżeliby mu się to udało, to miał zam iar 
w: m iastach i na całej drodze og łaszać  
dalej przed narodem swoje złe słowa"... 
„Ofiawiając się zatem, ażeby  i te raz  (w, 
drodze do P enzy)  tych  słów nie rozsie­
w ał", senat kazał w ykonać  w yrok  w  M o­
skwie, a dla w iększego  bezp ieczeństw a 
w yrżnąć  mu poprzednio język w  więzie­
niu.

Trupa Lemna w ysłan o  do Penzy. gło­
w ę, wbitą na pal, w ystaw iono na widok  
publiczny, a ciało spalono.

Kobieta z charakterem.
Często m ówi się o  m ężczyznach  

z  charakterem — o kobietach z charakte­
rem  natomiast bardzo rzadko. Ludzie 
nie przyznawają kobietom tego przymio­
tu. A przecież potrzeba nam, w  dzisiej­
szych  m ianowicie czasach, kobiet nie- 
tylko gospodarnych j zaradnych 1 do-



bfych  matek, afe naci to kobiet z charak­
terem  silnym i stanowezYm.

W ykszta łceni^  charak teru  w y tw a rz a  
człowieka i daje mu siłę w  waice o byt, 
której życie nikomu praw ie nie szczędzi. 
Tylko cha rak te ry  wyrobione i w ydosko­
nalone ida swoja 'własną drogą, niczem 
nie ulegając w pływ om . Nie potrzebują 
jednak być dlatego bohaterskimi! P rz e ­
ciwnie dużo z nich istnieje zdała rui 
gw ąru życia i mieści w  sobie w łasny, 
cichy świat!

W  obecnych strasznych  czasach, gdy 
obowiązki matki i pani donin wielkiej 
uległy" zmianie, gdy  żona musi być to w a­
rzyszką  męża nietylko pod względem 
duchowym , lecz dzielić także jego obo­
w iązki i czynności na kaźdem  polu, gdy 
dużo m łodych  dziew cząt staje samodziel­
nie do pracy  na chleb, potrzeba podwój­
nie w yksz ta łconego  ’ charak te ru  ko­
biecego.

T e  czasy- inmeły, daj Boże, bezpo­
w rotnie , gdy pani domu uskarżała  sie 
przed m ężem  na  każdą drobnostkę w  go ­
spodarstw ie .

P ra w d z iw a  to w arzy szk a  życia  musi 
posiadać dosyć  siły charakteru  na za ła ­
tw ien ie  wszelkich sp raw  dom ow ych i nie 
nudzić niemi męża, musi mu ułatwić o ile 
m oże jego zadanie  i obowiązki i s ta rać  
s ię  o  jego w ygodę i spoko? w domu

P rz e d e  w szy  stkiern jednak potrzeba 
n am  m atek  z . charakterem . Szczęście 
dzieci w  jej spoczyw a rękach — jedynie 
cha rak te r  potrafi w yrab iać  i w y k sz ta ł­
cić charak tery .  Afe dużo jeszcze niestety 
jes t  matek, które  nie,, mają wobec dzieci 
an i dosyć  stanowczości ani s iły  woli. 
Nie w ieazą  same, czego chcą '  są  chwiej­
ne i n iezdecydowane. Uniewinniają się 
tein, że nie chcą sobie zrażać dzieci, iżc 
nie chcą przytłum iać ich indywidualności 
i nie prZyżrrawają wobec safftyeh siebie, 
że albo dla w ygo d y  pozwalajif dżieoioin 
na w szystko , albo dla nieurnmjcftrtbści 
w ychow an ia  ich. Nie wiedzą, jaką z b y t­
nią pobłażliwością w yrządza ją  dzieciom 
k rzy w d ę  i nie myślą w cale o t e m ^ ż e  
p ierw szym  w arunkiem każdego 'oz+ 
są d n eg o  w ychow ania  jest': żądać  od 
dzieci pos łu szeń s tw a! Dżiecko’ dlatego 
nie straci zaufania do matki.

Liczne p rzykłady  potwierdzają w y  
nik takiego „indywidualnego ' 1 w y ch o w a­
nia — dorastająca młodzież jest zarozu­
miałą j przem ądrzałą , lecz nie są to cha 
rak tery , zahartow ane przeciw  burzom 
życia. Dziecko musi być posłuszne ro­
dzicom, k tórych  obowiązkiem jest; p rze­
łam ać  w  nim upor i w y tw o rzy ć  cha­
rak te r  !

l a k  dużo kobiet pracuje teraz w  nai- 
rozm aitszych zaw odach! Zniosą .one ła ­
twiej wszelkie nieuniknione przykrości, 
jeżeli już w latach dziecięcych nauczyły  
się uznawania  w yższej woli. Kto z mi­
łości dla rodziców jest posłusznym i nie 
pyta. dlaczego tria postępować tak, a me 
inaczej, ten i później nam yślać się nie bę­
dzie nad tein, czemu przełożony żąda te­
go lub o y e g o ,  co mu się w  pierwsze] 
chwili dziwnem wydaje  — ma on zaula- 
tne do przełożonego i wie, żc co ten po­
stanowi jest słusznem i wykonanem  być 
musi. Nic jest to bynajmniej nicwolni- 
czeiti poddaniem się cudzei woli — iest to  
po prostu .wypełnieniem obowiązku!

I(szta!cónie charakteru  dzieci jc$t 
rzeczą tak  poważną, żc tam, gdzie maćka 
zbyt słabą jeśt na to, powinien się oj­
ciec zająć ich w ychow aniem . Rozpiesz­
czeni ludzie nie znoszą żadnego ciosu 
i charak te r  ich zostaje zaw sze s łabym 
i chwiejnym. J3k rozsądne zahartowanie  
ciała służy dziecku fizycznie, tak p rzy ­
zw yczajone do posłuszeństw a dzieci są 
zahartow ane  przeciw  wszelkim p rzykro­
ściom i wykiern ją  się na ludzi z charak te ­
rem, k tórzy potrafią zaw sze  i wszędzie 
panować nad sobą, nie tracąc w cale in­
dywidualności.

G łów nym  obowiązkiem rodziców jest 
rozwinięcie u dzieci popędów dobrych 
i tępienie złych. Nic chodzi tu wcale 
o w ykszta łcen ie  ludzi, mających rów ne 
upodobania i skłonności, i noszących to 
samo znamię, tylko o ludzi silnych du­
chem i zahartow anych , k tórzy  potrafią 
s taw iać  mężnie czoło troskom i ciosom, 
jakich życic nikomu nie szczędzi.

Że dziś powaga życia daje się kobie­
tom odczuwać coraz to więcej, że czasy  
obecne i  p rzyszłe  w y m ag ać  będą coraz 
to więcej kobiet z charakterem , przeio 
powinny matki dość ryeh te  p rz y z w y c z a ­
jać córki do posłuszeństw a i p rz y g o to ­
w ać  na to, co je czeka W te d y  będę zdol­
ne nietylko do zwalczania przykrości ży ­
cia zaw odow ego, lecz. będą umiały same 
kształcić inne charaktery .

„G. Op.“

S u t i m  c u l ą t i e .
„Suutrt cuique — każdemu co mu się 

należy" tak brzmiał napis orderu cżarne- 
go orła, najw yższego  orderu  Hohenzol­
lernów. Chwalili się przed eałyrn św ia­
tem, jaka to paimie ii nfch równość, że 
przed sadem i p raw em  pruskim, każdy  
obyw ate l  pruski,' czy ubogi, czy  bogaty, 
czy  wysokiego, czy niskiego stanu, zna- 
tezic swoje prawo. Niejedna książka za ­
w ie ra  bajkę, ż,e królowi F ryderykow i II 
groził pewien m łynarz  sądem pruskim, 
g d y  ó w  król chciał w y w ła sz c z y ć  młyn 
iegbJw

„Silnm cuique — każdemu co mu się 
należy*1 bafdżo  to  sfliśżhe s łbw o! Lecz 
jako tai rów ność  u nas  p raw dziw ie  w y ­
glądała, m y  "Polacy możem y naUCpief opó- 
wiaddć.’ C hcę  jednak miłczeć o tern co 
było prrfed rządetn k ió łów  pruskich a 
wrócim 3 ę  do tegb, co my P o lacy  musi­
m y cierpieć od rządu obecnego.

P rzed  wojną socłdłi&i niemieccy obie­
cali ludowi, iż będą tdieć niebo nu ziemi, 
gdy ty lko nastartie paYiśtwu socjalistycz­
ne. Wolność, równość,' b ła te rs tw o  będą 
panowały w rzećzj pospolitej socjali­
stycznej. Bardzo piękne by ły  10 rzęczy, 
k tóre nam socjaliści obleekil, lecz zapom­
nieli dodać, że wolność; rów ność i b ra te r ­
s tw o  będą panow ały  tylko* w tedy, jeżeli 
się to zgódz.I z żądaniem rządu socjali­
s tycznego Bo socjaliści działają według 
tci sławnej m aksym y:

„A nie chcesz być kamratem,
Dostaniesz od nas b a te m !11

Ci sami socjaliści, k tórzy za czasów 
byłego cesa rs tw a  krzyczeli z powodu 
p raw  w yją tkow ych , oni obecnie jeszcze 
więcej uciskają i d ręczą  w spółobyw ate li

swoich p rzez  p ra w a  'wyjątkowe, k tóre  
zawierają  wielkie niesprawiedliwości 
przeciw nam Polakom. Na Górnym Ślą­
sku p. floersing, k tó ry  jeszcze wiele o- 
krutniej sprawuje swoje panowanie niźli 
dyk ta to rzy  s tarego Rzymu, zaprowadził 
stan oblężenia. W edług  tego może s.ę 
ciemiężyć Po laków  na wszelki sposób. 
Polakom  nie woino urządzać obchodów, 
Niemcy zaś m ogą w y p raw iać  obchody, 
wiele im się chce. Polskie gazety, które  
się sprzeciwiają k łam stw om  i oszczer­
s tw om  gazet niemieckich, byw ają  zaka­
zyw ane. Nasi p rzyw ódcy  są  albo zaare­
sztowani albo musieli się udać za granicę, 
aby  uniknąć więziena. Tylko na nasz 
w span ia ły  Grencszuc. nic złego nie mogę 
powiedzieć, ponieważ pan f loersing za­
kazał źle mówić i pisać o Grencszucu.

Jak b y ły  rząd królów pruskich drę­
czył nas w b re w  sw em u hasłu: „Sunm 
cuiąue!" tak  i dzisiaj niesprawiedliwość 
rządu socjalistycznego przeciw nam P o -  
lako może się zgodzić z has łem ' „Wol­
ność, równość, b ra te rs tw o!  dla w sz y s t ­
kich, lecz nie dla Polaków ."

— ski.

Zmniejszenie wartości pfenią&a.
M iędzy norm ow aniem  ceny za  to ­

w a ry  a ilością będących w  obiegu środ­
ków pieniężnych istnieje bardzo  ścisła 
łączność. Jeżeli ilość płatniczych ś r o d ­
ków pieniężnych ponad ootrzebę w zro ­
śnie, natenczas ry n ek  pieniężny podlega 
tak zwanej inflacji czyli sztucznemu roz­
dęciu. P ow sta je  ono w tedy , g d y  w  kraju 
za  wiele pieniędzy papierow ych w ydano.

W czasach gospodarczo normainyeh 
się to  me zd a r ta ,  bo wtedy pieniądze pa­
pierowe są niczem innem, jak regulato­
re m  potrzeby pieniądza. S k o ro  życie g o ­
spodarcze żywiej się rozwjia. ilość pie­
niędzy papierowych musi być pomnożo­
na, bo tego -wymagają zwiększone obroty. 
Kupcy otrzym ują  za  swoje weksle  p ie ­
niądze z banków, w yda jących  banknoty . 
Gd* w eksle  zostaną w ykupione, pieniądz 
w ra c a  znowu do b anków. A gdy okres 
zwiększonych obro tów  minie, po trzeb n i  
ilość środków  pieniężnych się zmineisza. 
Zapotrzebowanie  reguluje te  rzeczy nie­
mal automatycznie.

Podczas u u jn y .  a mianowicie od 
czasu rewolucji w Niemczech, s tosunki te 
zupełnie się przeinaczyły . Rzesza nie­
miecka potrzebując pieniędzy, pożyczała  
R otf banku R zeszy na weksle. Za pie­
niądze o trzym ane  z banku Rzeszy, za­
płacono licznych wierzycieli. Me weksle 
dafae baukov. i. R zesza  musi wykupić, gdy. 
termin płatności nadejdzie. Zdoła je led- 
nak tyikO w ted y  zapłacić, jeśli zbierze 
z dochodów swoich potrzebne sumy.

D w om a najglówniejszemi źródłami 
dochodu Rzeszy są podatki i pożyczki. 
\Viadomą jest rzeczą, że doelroćy z po­
datków nic w ys ta rcza ją  n aw e t  na pokry­
cie weksli pańs tw ow ych  zatem nie s ta r­
czą. Chcąc je zapłacić, państw o nife m a  
innej rady. jak zaciągnąć pożyczkę Jeśft 
pożyczką dosta teczną  sumę pieniędzy 
przyniesie, w ted y  w eksle  zostaną zapła­
cone i w szy s tk o  w ra c a  do stanu  nor­
malnego.



'Ale rzecz w ygląda inaczej, jeśli ró ­
życzka dostatecznej sumy nie pizyniesie. 
W iem y, że podczas w ojny Niem cy znacz­
ne pożyczki zaciągały, lecz że pieniądze 
z nich na zapłacenie weksH państwa nie 
starczyły.

Co stało się w tedy? Rząd widział 
się zniew olony w ydać więcej pieniędzy 
papierowych Cd czasu rewolucji w yda­
no ich za liczne miliardy. Od 11-go listo­
pada 19j8 do marca j9(9 puszczono 
w  obieg przeszło za 15 miliardów marek 
pieniędzy papierowych Inflacja czyli roz­
dęcie rynku pieniężnego st«Jo się nad­
zw yczajne.

Są tacy, którzy mówią, iż do droży 
zny przyczynia się tylko brak towarów, 
a nie zbyt wielka ilość pieniędzy papie­
rowych. Ale doświadczenia obecne 
stwierdzają, że przeciążenie ry nku pie­
niężnego pieniędzmi papierowenu w  bar­
dzo silnej mierze drożyznę powiększa  
i do zmniejszenia wartości pieniądza do­
prowadza Dziś pieniądz złoty jest w ię­
cej, niż jeszcze raz ty le wart, co pieniądr 
papierowy. Ceny płacone dziś za ziemię 
i domy wskazują na to samo W łaściw ie  
bowiem z powodu w o:ny i ziemia i domy 
powinny by być tańsze, bo stan ich pod­
czas w ojny się pogorszył. A jednak są 
znacznie droższe D laczego? Ponieważ  
pieniądz stracił na wartości j dziś trzeba 
go więcej dać za to, co przed wojną za 
mniejszą sumę było  można kupić.

Gdy nastaną czasy normalne, ilość 
pieniędzy papierowych się zmniejszy, a to 
będzie dowodem, że położenie gospodar­
cze się pOiepsza. Oby to nastąpiło jak 
najprędzej!

M lg u j  ipfieie i nszp ratek!
Pod tak/m tytułem  przynosi organ 

górnośląskich baronów przem ysłow ych: 
„Ostdeutsche M orgenpost 11 w  numerze

Robert Kula.

Koje wspomnienia wojenne.
(Ciąg dalszy.)

W Bawarji, Badenii i W y rtem - 
bcrgji p rzy jm ow ała  nas ludność chło­
dno. W Prusach  i w Saksonii z a sy p y ­
w ano  nas w prost tytiinieni, czokoladą 
i mięsiwem tak, iż mieliśmy już naw et 
znaczne zapasy  tego wszystkiego. Tu 
w  południowych Niemczech nic daw ano 
nam już niczego i nigdzie nas nic witano. 
(Widocznie nic było tn tego zapału v.o- 
jennego, co w  Prusach , i mało tu było 
życzliwości dla Prusaków . Zauw ażyłem  
to zresz tą  i później nieraz i przekonyy. a|; 
się o tein inni. go J.j*’

4. W obw odzie wojennym.
P o  6(1 godzinach jazdy dotarliśm y w  

okolice Saarbrucken  w  prowincji Nad- 
reńskiej nad samą granicą francuską. Tu 
b y ły  uiż zupełnie w y raźn e  w skazów ki, że 
wojna w re  gdzieś niedaleko. Na w s z y s t ­
kich znaczniejszych gmaćhach powiewały'

*) PoJ Saarbrucken była pienrsza potyczka 
V wo'ni.- (rancusko-nierrieckic Francuzi lu zwy 
ciężyli i zajtśi na pewien czas miasto Saaibiuckcn<

175 artykuł, św iadczący  o stracliu, jakim 
jiapeliiia l iakatystów  mający się odbyć 
plebiscyt na Górnym  Śląsku. Na wstępie 
ar tyku łu  donosi o zamianowaniu komisji 
koalicyjnej dla dozorowania  plebiscytu i 
w y ra ż a  metajoną radość, że komisja skła­
da się z czterech przedstawicieli wielkich 
m ocars tw  koalicji, że Po lacy  w 'n ie j  nie 
zasiadają. Górny ś lą k  ma być  obsadzony 
przez wojska koalicyjne. „Obersehl Mor- 
genposk 1 dziwi się oardzo i n azyw a to 
P-odpadaiącem, że ow e  pew ne źródło, 
skąd czerpie sw e  wiadomości, nic w ym ie­
nia tn w yraźn ie  A m erykanów . Pociesza 
się jednak tem, że to chyba w' to wątpić 
me jest dozwokmem. Dalej opfslijj, na 
k tórych  obszarach piebisey t się odbędzie, 
a  k tóre  bez g łosowania od Niemiec od­
padną i w ysn u w a  dla siebie wniosek ź t  
komisja koalicyjna przybędzie  na G órny 
Śląsk z  g o to w y m  planem podziału Gór­
nego ś ląska , tak  że o p rz y sz ło śc i t io rn e -  
go Śląska aamo głosowanie rozstrzygać 
nie będzie. Z drugiej s trony  medytuje 
organ h aka tys tów  — odnosi się wrażenie, 
jakoby te obwody, W któ rych  większość 
gmin ośw iadczy  słę za Polską, przypadła  
Pólsce, a resz ta  pozostać by  miały przy 
Prusach, tak, że musiałby pow stać po­
dział Górnego Śląska. J l
* Takie rozw iązanie sp raw y  nasuw a 

— zdaniem „Ostd. M orgenpost ' 1 -  pow a­
żne wątpliwości tak pod względem (xili- 
tycżnem jak i gospodarczym  Pod w zglę­
dem politycznym dla tego, że polska, część 
G.-Śląska przepadłaby dla Niennęc na 
zaw sze . Tn „Ostd. M orgeupost ‘ w-yzywa 
na rząd niemiecki, że spraw a ( / .-ś ląska  
mogła być rozstrzygniętą  n j  korzyść 
Niemców w trak tac ie  pokojowym i to 
bez plebiscytu) gdyby  konto  rządu n ie ­
mieckiego i niemieckich przedstawicieli 
na konferencji pokojowej nic bvlp obar­
czone zadziwiająco kapGalnom: głupota­
mi. Pod  względem gospodarczym  przed-

chorągwie C zerw onego Krzyża; w po­
wietrzu przesuw ały  się gęsto różnego r o ­
dzaju latawce. Cała oklica miała całkiem 
inny wygląd, jak te, k tórędy przcioćrtżu­
liśmy. ,

Pociąg i r  z za trzym ał się tv  Landan 
— zupełnie cicho, bez sygnam . Dopiero 
po kwmłi ansie dano znak, ahjrśm y opusz­
czali przytuliska koczołowutc/.e c y r P o / e -  
go bydła. W yłaziliśm y powoli: senni, 
o sła 1 -i- ni. słaniający się oil znużei t i nie- 
wyw c%i;ni.

Należał się nam rzetelnie dobry  posi­
łek i  dłuższy w ypoczynek  — ,X tu komen­
dant już znów  naciąga 1 rku i k rzy ­
cz) , żeby  iść dałej, a  kr .yczy  tak g ło­

d n o .  jak gdybyr mieli s łyszeć w P a r y ­
żu i Londynie, że już jest nad granicą. 
Ghoć upadaliśmy' ze znużenia, musieliśmy 
ruszyć  w  pochód, ja! by na nocną w y p ra ­
w ę  złodziejską. Ale w tem  ostatecznie nic 
dziwnego, bo w' rzeczy samej cała wojna 
nie jest  niczem innein, jak kradzieżą i roz­
bojem w  potw ornych  rozmiarach.

Ruszyliśmy. Do k w ater  naszych by ły  
dwie triile drogę A tu znów dzień upalny — 
ciepłomierz w sk a z y w a ł  43 stopni celzjn- 
sza v/ słońcu — żołądek pusty kości zbo­
lałe . . .  Był to pochód pogrzebow y. W le ­
kliśmy się niby cm entarzysko . Led- 
v. lećmy uszli dw a kilometry, już pól koni-

śtaw ia się .Ostd, M orgenpost1' sprawa ta  
jeszcze, trudniej. Tu bowiem nie rozeno- 
dzi się  o przem ysł górnośląski, iylke o| 
spraw y żyw otności całej gospodarki nie­
mieckiej. Niem cy obyć się  bez G .-śiąska  
m e mogą i nikt spraw y tej zmienić ni<* 
może. ;

Jedynem rozwiązaniem spraw taki 
spornych, byłoby jej zdaniem, pozostanie  
Górnego Śląska przy Prusach przy nada- 
nin-mu pew nego ogzam ezonego sam orzą­
du. Tti jednak sprawa ma gruby sę&  al­
bowiem rząd niemiecki zam ierza a  Gór­
nego Śląska zrobić w ów czas osobną pio- 
wincję z pewnemj ustępstwam i .w spra­
w ie językow ej i religijnej, jęłblt Górny) 
Śląsk głosow ać będzie e a  Niemcami. 
„Ostd. Morgenpost'1 itrćd lakiem stano­
wiskiem  rządu socjalistycznego się obu­
rza okroprnc i domaga się, żeby rząd nie­
m iecki sprawę postawił iasr.o, czy  jest 
skłonnym jeszcze przed plebiscytem  
przedłożyć ipdawę o samodzielności, a l­
bowiem G ^ noślązaey  d /ić  jirż w  przy­
rzeczenie rzędu praskiego w ca le  nie w ie­
rzą i mają do tegoi słuszne prawo, .leżeli 
rząd zaś chce by Górny Śląsk dla Nie­
miec przepadł, to niech zechcą Górnoślą­
zaków odbyć jeszcze jaką obiecanką. 
„Ostd. M orgenpost11 zwraca pob+ykou* 
niemieckim uwagę, żeby snj TOwli nft Ba­
czności, albowiem poRtytfa fzą a o w c co dci 
Górnego Śląska b ffa  zaw sze  w  najw yż­
szym  stopniu 'dwuznaczną, i zaleca, aże­
by w  naiiłtizrzych dniach zorganizować  
wielki® dem onstracje niemieckie, by rzą­
du wf pokazać, ż e  z  żądaniem występują  
nictylko nieliczne grupy interesowanych, 
l e c z A c  mają poza sobą szerokie m isy , 
żet*  w  ten sposób zmusić rząd do oka­
zania czynóv.r miast obieeek

i Z ob aw y przed w pływ ano poiskiemr, 
w ystraszone pismo niemieckie w z y u a  
rząd niemiecki, ażeby chcąc zapobiegnąć

panji leżało na szosie. P iersi p raco w ały  
niby organy, w ygryw ające  jakieś prze- 
g ryw ki pogrzebowe.

Zagłusza je kapitan; w yrzuca  z swoich 
wielce kulturalnych' ust ea ł\  śmietnik w y ­
zwisk i w rzeszczy :  „M arsz/1. To ..marsz1' 
było tak głośne i tak groźne, że umarli go­
towi się z ry w ać  na nogi, ale my zosta­
liśmy na to głusi. P rzedk łada  nam tedy, 
że to  jest zdradą ojczyzny, zdradą  
floty, zdradą drogocennych a rm at Krup­
pa — ale to w szys tko  nas nie rnz- 
o/nlilo. Chłopstw o leży na szosie w. 
biocie i pyle niezdolne do dalszej 
drogi. W tem  nadbiega podrostek podpo­
rucznik i pieni się ze złości że krzyw dzi-  
fUy pruski „V aterland“, bo ta rzam y  w  bło­
cie nasze nowe m undury, a one są prze­
cież własnością  króla Wilhelma. A więc 
sukna im żal, m undurów szkoda, ale ż y ­
cic ludzkie to w  ich oczach nic nie 
w arte .

Ostatecznie jednak nie moż.na było  na 
szosie nocować, więc gdyśm y  cokolwiek’ 
odpoczęli, dźwignęliśmy się, ab y  się do­
w lec  do kw ater .  B y ła  to istna m ordęga. 
P o ło w a  chłopstwa leżała po chwili już 
znów na szosie a kom endant batalionu, 
niejaki m ajor Schadebeuic latał koło nas 
na koniu jak sza tan  miotając wyzwisk;) i 
g roźby  na  przemian. ( o  d. n )



poskiemu zagrożeniu, upldV lal politykę z 
największym  naciskiem.

Na końcu robi ,.Ostd Moj^eupost" 
rządow i niemieckiemu gorzki r w yrzuty, 
ż e  znając warunki pokojowe, dotąd trzy­
m ał je w  tajemnicy, zamiast je opubliko­
w ać, wskutek czego szereg powiatów  
górnośląskich staje nagle przed gilotyną, 
nie mogąc się bronić. Gdyby bowiem  
rząd był ogłosił bliższe przepisy, byłyby  
części ludności mogły podjąć jeszcze 
akcję ratunkową „Ostd. Morgenpost" 
kończy sw e  lamenty następującym zda­
niem: „Koła rządowe zdawają się mało 
troszczyć o los Górnego Śląska i tent 
w a żn iejsze*  jest żeby Górnoślązacy na­
reszcie wcSę sw ą rządowi niemieckiemu 
narzucili i w ia sn y  los ujęli w  sw e ręce.

Biedne „Ostd- M orgenpost11! W du­
chu, cs jle .od strachu ci się me ulotnił, 

jjieew idu iesz dla siebie los, jaki z łaski 
Isw ych przezacnych opiekunów spotka! 
rasze  gazety  polskie, którym i po kilka 
m iesięcy nie wolno było wychodzić. 
IWier/ę ci, ż c . czynisz dla nas ogromne 
zabiegi, lecz w ybacz, że lud polski gą­
sienic w  kapuście nie znosi.

Zaś na uspokojenie wszechm ożnyeh 
opiekunów twych, k tó rzy  to przed r o ­
kiem jeszcze w ysyła li  naszych robotni­
ków' do ro\Vó\v na front, jeżeli po nie­
wolniczemu nie poddali się ich wmli, a 
k tórym  to obecnie podobnie jak tobie 
se rce  drży ze strachu o nasz los, po­
wiesz, że nie oni, lecz lud polski roz­
strzygać. bęJzie o swej i G órnego Śląska 
przyszłości że ten lud nic potrzebuje 
w skazów ek , k tó rędy  ma iść. Boć dla Ui- 
du Górnośląskiego istnieje jedna tylko 
droga, prosta  i jasna — i prow adzi do 
Polski. Topór.

— Mezonie ludność? nastąpić ma lU-go 
września li. r. liczen ie  odbędzia się tak 
wcześnie ze względu na uregulowanie 
sprawy żywnościowej w poszczególny cli 
państwach zwóązkowycli Niemiec.

— Jrzędow e ceny na płody rolne w re ­
ku  1£19- Ministerjum Rzeszy ustaliło za 
Żgodą wydziału państwowego oraz w y­
działu gospodarczego zgromadzenia naro­
dowego rozporządzeniem z 15 tipca ceny 
za płody rolne z żniwa roku 1919.

Cena za pszenicę wynosić ma 450 ma­
rek za tonę dla wschodnich prowincji.

O n a  za jęczmień będzie wynosiła tyle, 
ile cena z.a żyto głównie dlatego, ponieważ 
jęczmienia używa się jako przymieszkę do 
chicha.

(.cna na kartofle ma wynosić 125 mk. 
zu tonę. Zależnie od okolicy, może ona się 
podnieść aż do 145 marek

— Ceny maksymalne na sprzęt nasion 
oleistych w roku 1920 ustanowił rząd, jak 
następuje: z.a rzepik 115 marek za 100 kilo, 
za rzepak 112,50 mk.. za mak 125 mk., za 
siemię lniane 100 mk., gorczyca 90 mk., ko­
nopie 80 mk. za lOu kg. — Ceny te są 
o 3(1 %  wyższe, niż obecne.

> _  Nasiona koniczyny i wszelkich traw
pastewnych zostały zwolnione od gospo- 
durki przymusowej. Jedynie nasiona ćwi­
kły czyli buraków pastewnych podlegają 
jeszcze nadal przymusowej gospodarce 
Takżo nasiona warzyw, przeznaczony cli do 
Spożywunia przez ludzi, nie są jeszcze 
wolne.

— Wolny Iianćcl śledziam i 1 )d Tgp
sierpnia można kupować śledzie bez 
znaczków. Dowóz ich jak dotąd pośredni­
czy organizacja importów zontorskicn

Ilńhdel innych byb podlega badał ugrani 
czenium.

— Protok. z obozu inionuwamreb ■» Że- 
ganit Los intei nowanych i jeńców poi 
shich dotąd nic rozstrzygnięty. Zdaje się. 
że pobyt nasz tutaj potrwa jeszcze dość 
długo. Biak jakiegokolwiek zajęcia daje 
się bardzo dotkliwie uczuć i czas przr- 
dłuża. Poza pracą najmilszą i najgodniej­
szą rozrywką jest książka, których tu brak 
wielki. Pewna księgarnia i czytelnia na 
Śląsku nadesłały nair. pewną ilość ksią 
żek, lecz na blisko 60tl osób jest to niewy­
starczające. Prosimy bardzo osoby szła 
chetne i współczujące z nami .nadesłać 
nam materjału do czytania. Z góry ser 
uecznie dziękujemy. Adresować należy. 
W. Smyczyński, Gi iiiithal-Siagan, InterJ 
liiertenlager.

— Q głosowaniu na Górnym JJwskn. 
Gazety niemieckie donoszą, że z pewno­
ścią można się spodziewać, iż .glosowanie 
na Górnym Śląsku wypadnie na korzyść 
Niemców, ho więcej niż 1' * miljona ludzi 
brało udział w pochodach niemieckich, 
aby protestować przeciw złączeniu ŚląBka 
z Polską.

Niemcy się mylą, bo liczba, protestują­
cych jest. jeszcze moc w iększa. W samj m 
Bytomiu protestowało więcej niż 890 000 
ludzi. Odbyty się tam dwa pochody; 
w pierwszym, brało udział 500 bOO ludzi 
(jak pisały gazety berlińskie i wrocław­
skie) a w drugiem nie wiele mniej. Licz­
my teraz wszystkich tych, którzy hrali 
udział w takich pochodach, a możemy 
śmiałe powiedzieć, ż,e więcej jak 20 miljo- 
nów ludzi protestowało przeciw złączeniu 
z Polską, bomu la liczba zda się za wy­
soką,- ponieważ na całym Śląsku (Górnym, 
średnim i Dolnym) mieszka 5 miljonów 
ludzi, niech bierze lekcje w matematyce 
u m et panoczków, którzy liczyli uczestni­
ków oyyycli pochodów.

Niech l-eraz Niemcy jeszcze poprawią 
swoją liczbę protestujących jeszcze przed 
glosowaniem. Jednakowoż będą oni Har­
dziej zdumieni, gdy glosowanie będzie 
imało inny wynik, niż. sobie obecnie życzą. 

_y. 7 *-fSKi.
— Zgłoszenia do Afcaćomji górniczej 

w Krakowie. Komitet organizacyjny Aka- 
dernji górniczo - butnie/, j w Krakowie 
wzywa kandydatów, którzy postanowili 
zapisać i i i ę  na pierwszy rok studjów 
iv Akridemji górniczej w j-sieni b. e., aby 
nalychmiast zgłosili się listownie do Ko­
mitetu (Kraków, ul. Gołębia 11), podając 
czytelne swa imię i nazwisko, dokładny 
adres i rodzaj kwalifikacji, które będą po­
siadali w jesieni b. r. Warunkiem przy 
jęcia na słuchacza zwyczajnego jest świ - 
dectwo dojrzałości gimnazjum lub szk 
realnej. Pj zy zgłaszaniu nie należy pez.y - 
sylać żadnych dokumentów, których u-ż 
Komitet nie przy jmuje.

■ - Wyrób cukru w Niemczech wy nos u 
od -września 1918 do 1 maja 1919 roku 
27 miljonów centnarów', w sto- u de 
31 miljonów centnarów jakie wyrobiono 
w tychże miesiącach łat miniony eh.

| Z powiatu PsO T jithifp- j
Do Rad ludowych powiatu pszczyń­

skiego.
W  tych  dniach ogłosili czterej pano­

wie z Bytomia — a mianowicie pp. Dr. 
Hanke, Petzel, .Wolski i Rctzlaff — w 
niek tórych  gazetach  polskich prośbę, aby 
nie urządzano na  razie pochodów dem on­
stracyjnych.

Na nasze zapytanie  w  tej sprawie 
oświadczyli ci panowie, że chcieli ty l­
ko' przcstr/.cdz przed zbyt czestem u rzą ­
dzaniem takich pochodów w  tych sa ­
m ych miejscowościach.

P on iew aż  w  naszym  powiecie od 1-go 
maja takich demonstracji polskich nie b y ­

ło  w cale, polecamy lak ow e urządzać I  
w zyw am y w szystkich rodaków, aby aj 
nich brali udz’al osobisty.

W  niedziele 3 go bm. o  godzinie 3-ciej 
po południu ma sie odbyć taki pochód w  
M ikołowie. W  najbliższym czasie urzą­
dzi się podobne demonstracje w  Pszczyn  
nie i w  innych m iejscow ościach, a s ; ^  * 

Pszczyna 3! VII. 1919. ,
Rada Ludowa na pow iał PSZC*V nuki

— Dolna L u k b i  W piwii-diKikA dnia.- 
28-go czerwca zwołał tutaj rodak p. Kiet- 
tyka zebrania u p. Ciałonia i założono no­
we 1ow. pod nazwa ..Tow. Filaretów", 
Głównym celem owego Iow. ma by c pie­
lęgnowanie czystości języka polskiego 
i enargiczne rugowanie germumzmów  
z jiośrod gwary naszej śląskiej. Dalej ma 
się tow. zająć nauką języka polskiego 
i w tym celu urządzać kursa aby członko­
wie mogli wydoskonalić się w pisaniu poi- 
skiem. Miejmy się na baczności rodacy, 
ponieważ Niemcy począw bzy od małego pi­
sarka a SKończywszy na jeneralnym dy­
rektorze wszyscy się na gwałt uczą języka 
polskiego, aby mogli w przysziem państwie 
polskiem nadal pozostać r.a swoich tłu­
stych posadach, a my nadal pozostali temi 
kopciuszkami, zdolnymi tylko do kilofa 
i łopaty. Więc gdy tow fr.ozpoczńfo swoją 
działalność i oznajmi kio-dy i gdzie się owe 
kursa odbywać będą, wtenczas nie zasy­
piajcie gruszek w popicie, fylko masarni 
bierzcie udział w kursach. Do zarządu 
o\yego tow'. zosiall wybrani pp Br/.ąkaifk 
Konstanty jako prezes, p. W ożnikowski 
W ilhelm jego zastępca, p. Ciałoń Antoni 
jako sekretarz a p. łuszczek jako skarbnik, 
Oby owb tow., któro sobie wytknęło lak 
szlachetny cel, sie. jak najlepiej rozwijało 
i wydało z.e siebie jak wijów y^-zą korzyść 
dla »poleezeń.«ówa naszego, w r e w u  tov,-. 
„Szczęść Boż< . ORerwator.

— Przyszłe zeliranie Tow. Filaretów  
odbędzie sję w sobotę 2-go 7 o godzinie 
5-tej po południu u p. Ciałonia i tum 
rodacy n.ogą dowiedzieć bliższych szcze­
gółów ci cl o owyęli kur.-ow.

— roln e Łaziska. Niektóro dzieweczki 
jeszcze sijś bodaj rde Jowir-dz.iaR, że tak 
piękr ■ pov. i. ó-i o nich słyną. Jest r<) 
smdjłfe*. s*“.ią na tnie niskim stopniu
oświaty' Widtn-zęfip nie wiedzą Jo to
oświata, gdyż rlja' nicli istnieją lyl.ko wo­
zu. i foTKUn t#i! kopain-t oraz lawet i za- 
nhokoji-nie zmysłów. \Vs!>d dla niGu I vz  
one- nie wiedzą^:ć.o jest wstyd, i l e  jest 
jeszcze środyk do ich \t-ybawienia. Trzeba 
zniońyć jakieś towarzystwo oświaty, gdziis 
sie możfJB ćwiczyć pisania i czytania, 
us/lachetniać obyczaje i t. d. Towarzystwo

1 śpiewu tu jnż"istb!eje. 
j ł.nziskie dzyoweczki co wy to tobicie 
To tak rienniycli drogach po .-'wiecie 

cliotTzicie, . j-
Nauąicie się pisać, czytać i rachować 
Sędziw ie' Polkami, to was można kochać!-

— Ligeta. Nasza wioska, licząca przc- 
ji-:;n 4-iltiO mieąckańców znajduje się w irni 

*.>:i.z'ęsli-.V''m położeniu, żc j.-rzeza jaki iu- 
rzek! dwa. sccjalistyczm-j gospiidirki 
d  ostatni szmaTcictrz nic będzie ręczyć za 
jej wypłacalność.

Rewolucja riT.nii- eka dała się i naszej 
gospodarce .gminnej we znaki; dyktatoz- 
siwo socjalistyczne po osunięciu Wójta1 
święciło triumfy; socjalizm poiraiił uśpić 
czujność olyw ateli na wzrost długów gmi- 
ny, który miał za to satysfakcję, ze 1o 
zarząd „swojski" z łona rady robotniczo- 
żołnierskiej.

Pomiń o więc że długi gminy wzra­
stają, roboty gminna są zupełnie zasta­
wione. Pizebudowano tylko po rewolucji 
śkiact prywatns&o kupca p. Pieezonki na 
koszt gminy (proszę się nie śmiać!) co po­
ciągi o za sobą wydatek jak slyszaM n  
ukolo 1000 mk.

Towar gminny sprawia nam tu także 
nie mało kłopotu; za czasów wojennych' 
był hurtowi)ym kupcem tego - towaru 
„Konsum", po rewolucji oddano ten lov.ar 
p. Pieczonce i jak ludzie mówią pobierał



on 3 %  z tego, a kupcy detaliści 2%. Kup­
cem hurtovrnvm ma być obecnie p. Cyga 
nek, przewodniczący tutejszej socjali­
stycznej rady rob.-żołniorskiej. Ma on się 
zająć podziałem tego iowaru przy mie­
sięcznej płacy &00 mk, podczas gdy p Pie­
czen ia  ma dotychczas pobierać podobno 
1000 mu miesięcznie; ćzy do tego dochodzą 
jeszcze te 3% towaru nie jest mi wiado­
mo, gdyz w tycii sprawach trudno- prawdy 
dociec. — To wszystko odbije się natural­
nie na konsumentach' to też sprzedawają 
u nas towar drożej aniżeli gdzieindziej — 
chociaż nie wszystek.

Nojkapitalniejsze przy tem jest to, że 
dużo ludzi cieszy się niby nagi w pokrzy­
wach, że mają rządy po swej woli; inni, 
rozważuiejsi opuszczają Ligotę. — Byłoby 
tiobzze, byśmy się uareszpie dowiedzieli 
jk- v  tern wizystkiem  prawdy co ludzie 
mówią. Wiatr.

— Ligota. N.>.«za wioską joflłt już od 
7-miu łat uszczęśliwioną konsuniern Sp. 
z o. p. Do ząiożeuia tej spółki przyczyniła 
s'ę sw ego czasu kop. ujek". *To‘ też, 
i acz nniur&..ą. cal., unałiit kupiecki tcń- 
<uje podług piszczałki urzędników kopal­
niany cii, którzy wy bieżnie tff-orgą Redę 
Nadzorczą i Zarząd komuna u. Przez 
caiy czas wojny lo.ul kon: um teii świetne 
ftw tesa  o bzem najleptej v. l< d-z.-, u rzędnej11 
owi, jak : nieliczną klika Nićkioów w oko­
licy. Robotnik-niewbbńk' podcyps woiny 
musia-. wszelkie wiilo^ki tych ui-zędiii- 
;■>.*< dotyczące gospodarki. o Uonsumit,
1 wnięciero głowy uchwalać, gd \ż nie pu: 
*«wawato mil nic innego. Lecz nie bę­
dę się dalej zapuszczał w grzechy prze­
szłości, są ono mieszkańcom Ligoty aż 
nadto dobrze znane — ptr.iwsiy w przy­
szłoś-.

Nie sn członkowie ko-suniu obeori: 
tak zależni od kopalni jak niegdyś, dla­
czegóż więc nie porozumie sie i iii.: zwo­
łają nadzwyczajnego walnego zebraniu,- 
n-i kiórem by mogli zmienić u.-łapą. a juz 
rhottażby tylko taki paracaf: Organem
spółki jest „K«t.towitzer S itu n g -? ! Da­
lej, czy na taki'rn zebraniu iiiaj można 
niewygodnych urzęur.ików w Rudzie Nad­
zorczej i Zarządzie usunąć, zastępftiae ich 
swoimi ludimi?! Członkowi.' kon um u  
przecież to prawo mają i od irli zgody, 
woli. jest zależny c«ii'y' t»K aparat’ rżą- 
dz;p o-kuir>cki w kontńuita Oświaty, 
oświaty tylko!

R pod ziewam się, żc te kilka wierszy 
wezmą interesowani pod uwagę a intere­
sowaną jest 'tu także tutejsza filja 
, jl,. Z. FV‘ Ja sam członkiem wyżej wspom­
nianego konsumu nie jestem więc nie mo­
gę w tej sprawie nie pozytywniejszego • 
zdziałać, lecz ma przecież te n ‘konsum a/. 
Cd4 członków a w tej liczbie znajdzie się 
Loda] czy kopa Niemców więc Polacy 
w.dę swą przeprowadza, gdy tvlko w po­
rozumieniu działać będą.

Na przysztem watnem zebraniu powin­
ni członkowie konsuinu koniecznie uchwa­
lić, że organami spolki są gazety: Orę-
downik“ i „Gazeta Ludowa . Ża jedną 
gazetę n miecko-arcytiahatystyczną po­
przyjmy dwie polskie. Dalej powinni do 
Rady Nadzorczej i Zarządu wybrać swo­
ich ludzi, kłórz> znów się wystarają o pol­
skich kupczyków,'. Reszta sama się znaj­
dzie; poważajmy się sami a i Niemcy nas 
poważać będą. F.f-eł

— Waszezy Dzięki Tobie, Boże. skła­
damy, żeś wysłuchał nasze modły i gronc- 
szuc z wioski Woszezyc wydalić raczvl. 
Gdyby ktoś nowy psalm układał, albo ii- 
tanję. to zapewne umieścilliy też zwrotkę; 
Oti niemieckiego „gr-ncszucu“ i „reichs- 
w-ehry zaibowaj nas Panie! Gdi grenc- 
szuc odjeżdżał z Woszczyc, rozgrywały się 
dramaty rozłączenia niektórych dziewuch 
z grencszucenr. Było slirh ać bolesne pła­
cze, łkanie, szlochanie i bolesne jęki. Za 
dobrsdz ejstwa, które nam greneszuc w y­
świadczył, daj Boże, żebyśmy mogli się 
kiedyś odpłacić. W pamięci nam to zo­
stanie do dziesiątego pokolenia.

Ubolewamy też bardzo nad smutkiem  
p. „Oberfesztra" i paru gospodarzy i ich 
córek po stracie grencszucu.

"Naoczny świadek.

— O/zesKfi- Tutejsze Kółko śpiewu 
„Dzwon", chociaż niestety nie tan. licznc 
jukby być powinno, p >mimo tego, jednak 
nie zasypia gruszek w  pojiieTe ale wysila 
6ię w  pracy pożytecznej, narodowej. Nasi 
członkowie nie uczą się rzeczy złych, ale 
jakeście się kochani Rodzice przekonać 
mogli w  ubiegłą niedzielę, ćwiczą się rze 
czy pożytecznych i pięknych, publicznego 
występowania w śpiewie i teatrach ama­
torskich, co nie jest rzeczą tak łatwą, boć 
do tego potrzeba gładkiej wymowy i na­
leżytego układu swej postawy; jednem Sio 
wem: jeśt to praca o aa samem sobą.

AV niedzielę dnia 20-go lipca 1919 roku 
urządziło tutejsze kółko śpiewu „Dzwon" 
przedstawienie amatorskie. Odegrano zo­
stały sztuki: .Koszyk kwiatów i „Kul-
turnik . A żf? były to sztuki dobrze do­
brane i pięknie odegrane, sądzić było mo­
żna po hucznych oklaskach i wesołym  
śmiechu, jakiem publiczność, darzyła na­
szych amatorskich zuchów. Nim tego jed­
nak dokazałiśmy, musieliśmy zwalczać 
różne ti uduości, ąie przy nadmiernych wy- 
>iiłkarli i ofiarności zarządu, udało się 
wszystko pokonać. Czyniono trudności 
ni ety) ko ze strony jeszcze sprusaezonoj 
władzy, ale co tern smutniej, od tutej­
szych zbulajitr.conych *łft-odaków. Teraz 
(właśnU1. kiedy naci rodacy w Rybniokicm 
i Zabiskieni i t. d. urządzają pochody pru­
li datująca, 'by się wyzbyć pruskich o]>i ku­
rów, a powita^ u siebie wojska najsżg i f i ­
lera, io większa *»Tczęść obywatelstw? 
w Orzeszu bawi się jeszcze w starych Pru­
saków i wrogów polskości. Zaprawdę dzi­
wić się trzeba, jak Kobie tacy ludzie'obec­
ne poważne polożenijSf poiiłyićzuo jirz' il- 
st&w iają. Dali też poznać swą indosć c!o 
polskości, zbałamuceni pr/ez rfiemiccki 
,,Veiband Boclffliiiftui". czerwoni bracisz­
kowie. Aby zepsuć zabawę lusjołnm kół­
ku, urządzili nąiifaąs ic uin ięh salach bale 
i tańce, ale się \y i mn grubo pomylili. —

Nie miejsce to dla \Vas Polary d' czer­
wonym Verband7.ie, nie w organizacji 
swojskiej,, w Zjednoczeniu Za w. Dolskiem. 
Go do teatru zaznaczyć trzebił, żc sztuka 
„Kulturnik" sprawiła zgorszenie panu żan­
darmowi, gdyż jak się wyłazi!. „Kultur- 
nik powinien być s!awióuyr pod cenzurę.

Kółko śpiewu urządza sVe lekcje zaw- 
•sze w każdą Niedzielę o godz. Ą, po po­
łudniu ua co zwracam uwagę. ł prasza my 
naszych Rodaków, Ojców i Matek z Orze­
sza, aby nic wzbraniali synom i cór­
kom chodzić do kółka, lecz owszem foli 
namawiali do tego. I wy Ojcowie i Matki 
tam także j e s  cście mile widziani \  ty 
młoiizi miej oczy oiwąrte i patrz gdzie 
rnieisce dla crO*»»if. a już. bynajmniej ni'1 
u boku „gi encszucu" lub przy grze w kur 
ty. Pamiętajmy zaw.sze na te stówą, które 
mówił do ijfiiiiodzteż.y ‘ śp. ks. Norbert 
Paczyk:

„Ty młodzieży, wznoś sztandary:
Strzeż swej niawy. bron swej. wiary,
Kto te ojców skarby spodli
Darmo się do Boga modli .

— ten — tam —

Z powiatu RykiefcieftO.
— Pszów. W niedzielę l;!-go lipca b. r. 

zwołał tutejszy .,LandkyiH.scii«ffii«lier
Ycrein" walnó zebranie, na l<(óivm ucliwa­
lono jednogłośnie, przemienił- len ,,Verejn" 
na Kolko rolników i poprosić o dalsze in­
formacje „Związek rolnikun w Opolu.
Dało się kilku nowych członków zapisać 
lecz to jeszcze nie wystarcza, porueniż 
jaszcze większość gospodar/y sanropas
chodzi i do żadnego zkriązRu nie nnleży. 
Dlatego aoł.im y: przystępujcie do związ­
ków, których tu mamy kilko Posiedzenia 
„Kółka rolnikow" odbywać się będą w każ­
dą pierwszą niedzielę miesiąca.

— Chodzi tu jakiś ‘żebrak baz ręki od 
domu do domu po jałmużnie przyozem 
oczernia Polskę, że w Polsce źle, że tam 
zawierają i wieszają. To może być i praw 
dą, ale kogo? Z pewnością zbrodniarzy 
i  zdrajców.

i  pt>wintu feaiowickicflo.
— Katowice. Czytelnia Ludowa przy 

ulicy Andrzeja nr 2 j'3st z powoau w y­
jazdu nibljote karki otwarta tylko 3 razy, 
w tygodniu, i to w poniedziałek, czwartek 
i sernotę od godz. 12—2. Prosimy czytelni' 
ko w zastosować się ao wy zej oznaczonych! 
godzin. Komitet Tow Cz. L.

— Janów. W odpowiedzi na zarzut, 
uczyniony zabawie z  dnia ł3-go lipca b r. 
w naszej miejscowości, muszę oświadczyć, 
iż zabawa ta odbyła się tylko dla uczestni­
ków kursu w zamkniętem kółku, którym 
było wolno przyprowadzić tylko rodziców 
łub 2 przyjaciół punktualnie w oznaczo­
nym czasie. Pod tym tylko warunkiem  
otrzymano pozwolenk- policyjne. O zapro 
szeniu Spielvereimt lub Sokoła nie jest 
nam nic wiadomem. Goście nie przypro­
wadzeni przez członków, po oznaczonym 
czasie nie mieli dostępu.

Owe zaś osoby mniej się interesowały 
częścią naukową zabawy, jak tańcem. iW 
k tó r y  przybyły po 2 godz. od rozpoczęcia 
zabawy. Nie clicąc się dać. przekonać, iż 
zabawa była tylko dlii kursywouy. a  nie 
ogółu, zaczęli w niegodziwy sposób Kata 
kić. Z tej przyczyny jeden z panów, od­
powiedzialny* za porządek i dobrą opiiiję; 

j eolskiej zabawy, zwrócił burzycielom uwa­
gę na przypatrującą się policję.

Jeden z uczestników
— Siemianowice. (Pierwszy Związek' 

Stenogrrfistów Polskich). Zarządy tutej. 
iw,ego Tow gimn. „Sokół" i Tow, śpiewu 
„Kasyno" uchwaliły jirzed niedawnym
czai.em pewną ilość członków wyuczyć 
stonogr, polskiej na koszt kas oimi towa 
rzystw. Druh Ludwik Kojiiecj z Situń. 
podjął się przyjąć miejsce^ nauczyciela 
i dzięki jego o racy możnn łiyło tak burd/rz 
pożytecznego dzielą dokonać. Za jogo sta-; 
ranieni jiowstał także w Sieni.. Związek. 
■Si.enogr. Polskich, pierwszy, na Górnym 
Śląsku, którego prezesem jest M.\źej vy-  
mieniony p. Koprer. O korzyściach, iakiic 
dla poszczególnych osób przez szczegółowe' 
zaznajomienie się ze stenogr. polską w y­
niknąć mogą, nie potrzeba, się szerzej ii.-w- 
,wodzić, bo są aż nadto widoczne.. Można 
sobie tylko życzyć, by się nowy związek 
jak najpomyślniej rozwijał, i żeby te* 
w innych miejscowościach, o iio to możli­
we, w tym kierunku pracowano.

Obywatel.
— Szombierki. I u nas jest w szkole' 

mnika polska zaprowadzona. Ale pożnl się 
Boże, jak ona wygląd*, .lezyk nasz o-jczy- 
sty bywa- od niektórych -nauczycieli lwwzltt* 
wiony w najgorszy sposob. Pr/Ad kilku 
dniami bytem- sam świadkiem lekcji śpie­
wu. Śpiewano: „Serdeczno" Matko i t. <Ł, 
niech „cie“ płacz sierót, zmituj „si«*‘ ziłit 
luj a osobliwie nędzą „stropionomo". My 
ale żądamy d ia  naszych dziatek poluki-j*' 
nauki w  poprawnym języku polskim, I tak 
w-as proszę Szan. R o d a c y , dajcie sobie ud ' 
waszych dziutek pois icdzieć, jak one-

szitolo śpiewają i natychmiast żądujci;: 
Jcpseej nauki, co ja już uczyniłem. Mmny 
nadzieję, że ów nauczyciel, się takż.c dn 
udzielania nauki w  poprawnym języku zar 
stosu j8i

Wniedzietę 27-go lipna, odbj lo się zgrui-; 
‘madeenie dzieci od 9-- lo roku i udi ro­
dziców w domu związkowym w celu za­
łożenia Towarzystwa dla dzieci, kochani 
Rodacy! Zachęcam i proszę waą starajcie- 
się o naszą przyszłość, którą w tem mio­
dem pokoleniu pokładamy. Dobre wycho­
wania i wykształcenie dzio?J.jóst środkiem 
do osiągnięcia lepszej i zdn *cyj przyszJo- 
ści.. W Tow. dzieci nasze będą ■'iczyć od­
powiednie osoby najpierw wykładów reli­
gijnych, uczyć czytać i pisać pc polsku, 
poiskiej pieśni oraz różnych gier i ćwi­
czeń gimnastycznych. Dlatego posyłajcie 
taip w asze, działki, bo tani one wolne 
chwile zdrowo i korzystnie przepędzą 
a w przyszłości zadowoleni i „Kółkd 
oświąiowAmu z’a jego staranność dzięko­
wać będziecie.



ł  p o m t e  Zaks&ego.
' — Zabrze. Przy zmianie kwartału lub
miesiąca zawsze gazety polskie zachęcają 
ludność do zapisywania gazet. Wiadomo 
bowiem, że na kilka set tysięcy rodzin pol­
skich na Górnym kląsku, gazely polskie 
mają wszystkie razem kilkadziesiąt ty­
sięcy czytelników, a więc może około 10 
procent ludności czyta zaledwie gazety 
polskie. W czasie teraźniejszym są ludowi 
gazery bardziej potrzebne jak dawniej a to 
z powodu wielkicn zmian, które nas 
czekają.

Gazety polskie nam donoszą wiadomo­
ści z uchwal sejmu polskiego. Dotąd już 
zostało uchwalone prawo o parcelowaniu 
ziemi w Polsce., o kasach chorych, o pra­
wach robotniczych i t. d. a ludność pol­
ska z powodu, żo mało czyta gazet pol­
skich o tein nic nie wie. Dlatego ja bym 
polecał, żeby w.przyszłym  miesiącu usta 
nowiono dzień agitacyjny, t. j. dzień dla 
zjednywania, czytelników dla gazet pol­
skich. Mogłaby to być niedziela. Przy­
puszczam, że gdyby w taki dzień każdy 
czytelnik gazetom polskim zjednał jednego 
abonenta, co jest rzeczą łatwą, toby za 
jednym zamachem liczba czytelników ga 
zet polskich musiała się conajnmiej po 
dwoić. Ci roby w takim dniu nic mieli 
czasu, toby to mogli w inny dzień uczy­
nić. Sprawa powyższa jest bardzo ważna 
i radziłbym, żeby się nad m ą zasta­
nowiono.

— Magnezowy. Żyjemy tutaj w naszej 
wiosce jeszcze pod wrażeniem manifesta­
cji z 20 lipca, która pokazała osobliwie na­
szym hakatystom, że 1u w powiecie Zału­
skim mamy Polacy ogromną większość. 
Także z naszej wioski uczestniczyła wielka 
liczba, naszych rodaków w manifestacji 
i pochodzie, za co im sława. Powracając 
z Zabrza ruszyliśmy pochodem przy dźwię­
kach muzyki przez ulice naszej wioski. 
Mieszkano wyruszyli co do nogi na ulice, 
przypatrzyć się wspaniałemu pochodowi, 
jakiego większość mieszkańców jeszcze nie 
widziała w swem życiu. Ale znaleźli sie 
także trutnie z naszych rodakow, którzy 
brzydkieini wyzwiskami obrzucali naszych 
rodakow biorących udział w pochodzie. 
Ale biada im! Damy sobie radę z terni 
wyiautkami społeczeństwa.

1 tak przbmipął t-.-n uroczysty dzień, zo­
stawiając miłe wrażenie w naszych ser­
cach na dlugi-czas.

W ubiegłą niedzielę byliśmy śpiewacy 
z naszego Towarzystwa śpiewu na uro­
czystości poświęcenia sztandaru Tow. 
ś|)iew'u „licho" w Zahorzu, gdzie zaznali- 
winy wielkiej radości, gdyż przy odśpie­
waniu popisowych pieśni otrzymaliśmy 
pierwszą nagrodę. Jest to wielki honor dla 
naszego młodego towarzystwa i to powin­
no być bodźcom dla naszych c/lonków 
i naszych rodaków by jak najliczniej przy* 
stępowali do naszego Towarzystwo.

W niedzielę 3 sierpnia urządzamy za­
bawę latową, połączoną f  tańcami w zam- 
kniętem kółku, na którą zapraszamy 
wszystkich nam przychylnych.

Młody wiarus.

dzielę dnia 3-go sierpnia c godzinie 4-tej 
na małej salce u p. Sekacka. C liczny 
i punktualny udział uprasza

Zarząd.
— Wybory starszego knapszaftow'eg.o 

na kopalni Brandenburg odbyły się 26-go 
lipca. Wybrany został druh nasz Jon 
Bolczyk. „Szczęść Boże!"

— Kochłowice. „Czytelnia Ludowa" 
w Kochłowieach otwarta każdodziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 
4 do 8 wieczorem.

— SzrmbierfcL Zwykłe zebranie Towa­
rzystwa naszego odbędzie się dnia 10-go 
siei pnia o godzinie 6-taj wieczorem w lo­
kalu Dom /.wiązkowy i o 1 godz. dla dzieci 
w fen sam dzień i tein samem miejscu

Kołko Oświatowe.
— Czernica. I w naszej wiosce zało­

żyliśmy niedawno polskie Towarzystwo 
św. Bul bary, które posiada już dużą liczbę 
członków Ale pożal się Boże, na mie­
sięczne zebrania stawi się zawsze bardzo 
mała liczba członków. Tak więc proszę 
naszych rodaków, żeby przychodzili licznie 
na zebrania.

Prawdą jest, że nam brak inteligencji, 
ale na to już nam nie wiem rady Może 
klory jeszcze zabierze w tej sprawie glos. 
Musimy i tak pracować — tom chwale­
bniej dla nas, jeżeli tę pracę wykonamy 
dobrze. — Źycio polskie w naszej wiosce 
(1300 mieszkańców) jakoś przytłoczoną, 
choćby skrępowane Rodacy nasi albo 
mają obawę przed „grencszucem" albo po­
siadają fałszywy wstyd. ,.Kriegervcrein“ 
to było towarzystwo co się zowie, bo tam 
byli pp. inspektor, sztajger i „rechtór". 
Każdy szedł na zebranie, bo tam był „frei- 
bier, prost, hor.h, er lebe". — ftmiech bie 
rze człowieka nad tymi ludźmi, którzy te­
raz nie wiedzą, na której trąbce grać, oso­
bliwie członek 8 t , który tak na Polaków 
ujadał.

Jeszcze), raz wołani do was kochanij 
■jzlonkowie, bierzcie jak najliczniej udział 
w zebraniach, które odbywają się każdej 
jfierwszei niedzieli w miesiąeu. Zaś nasz 
przewodniczący niech się nie zraża chwi- 
łnwem niepowodzeniem, lecz niech dalej 
pracuje, bo zwycięstwo nic (jakie. Sursum 
corda. Sa.

Nagrody
za M n  postępy w nauce pebkieg*

od wydawnictwa Orędownika otrzymali;
p Malcharek Jan i p Ogonuwna Elżbieta 

a Rybnika; 
p. Polus Stanisław i  p. Steuer Jad z Bier- 

tułtów pod Rybnikiem.

Rugujmy g?manirmy!
Oczyszczajmy mowę neszą!

Germanizmy:
ausdruck

ausgaba
ausgang
ausszus

aussztatunek

aussztelung
auswrknuf
aus-zug

aufgaba
auflasunek

auftrag 
badeansztall 
banda 
bar jera 
baufjer

M  w Towarzystwach. |
— B yln ik . Tow. polsko - katolickie 

urządza zebranie w niedzielę 3-go h m. 
o godzinie 4-tej na zwykłej sali posiedzeń. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

— Leszczyny. Fjjja Zjed. Zaw. Pol. ma 
zebranie o godz. 4 po południu w niedz 
3 sierpnia b. r. u p. Kocyle. Zarząd.

— Siemianowice. Baczność I Nowo ia  
łożony chór męski .Haller" ma lekcje 
śpiewu w każdy poniedziałek i w sobotę 
od godz. 5 do 7 wieczorem. Nowemu Tow. 
^Szczęk: Boże)*' O liczny udział proei

Zarząd
— ltada. Posiedzenia Tow Oświaty 

lu t św Jacka w Rudzie odbędzie się w nie­

Rolnictwo.

bauplan
bediute
badinung

Wyrazy polskie:
wyraz, wysłowienie 

wyrażenie 
wydatek, rozchód 
wychód, wyjście 
brak, wyLiórki 
komisja, wydział 
wyprawa, wyposaie- 

nie 
wystawa 
wyprzedaż 
wyciąg, wyjątek, wy­

pis - ,
zadanie
Odstąpienie własno­

ści, przewłaszcze­
nie

zlecenie, polecenie 
łaźnia, łazienki 
zgraja, szajka 
poręcz, zapora 
kierownik budowy, 

prowadzący budo­
wlę

plan budowli 
służący
obsługa, posługa

Humorystyka.

— Przypomnienia na sierpień. Mając 
na oku zmianę ziarna,. do siewu, to czas 
ostatni je teraz zamówić, świeżo młócone 
zboże sypać, cienko i przerabiać, okna trzy­
mając na spichrzu otwarte dniem i nocą 
Wogóle przysposobić zboże do siewu za­
wczasu. Stogi zboża okopać rowkami, aby 
myszy nie dostały się do nieb. Około po 
Iowy sierpnia czas na siew rzepaku, in­
karnatki. w końcu miesiąca na rzepik i na 
wykę piaskową Itakże zimową zwaną), pod 
którą zatem uprawa ścierniska żytniego 
powinna ju i być gotową. Sprzęt seradeli, 
na ziarno zwykle przypada w tym mie 
siącm także niekiedy koszenie potrawu. 
Siew kainitu pod oziminę Konie żywić 
mocno, O kurach pai **.;tać dobrze, by nio­
sły, C<iyi jrja sierpniowe najlepsze do 
przechowania. Trzodę chlewną trzymać 
w miejscu chłodnem, dawać jej zielona 
paszę, muchy tępić u mej a chlewy wy 
deziniekcjonowac w tym  miesiącu grun­
townie. W sierpniu puszcza się owce (ma­
ciory) pud barana na zimowy wykot. W lo­
s ie  zbierać nasienie brzozy i wysiewać je, 
w sadzie zasilać drzewa owocowe kaini- 
tfm  i tomasówką. W pasiece — pońeie- 
śmać wyloty, aby ustrzec pszczoły przed 
rabunkiem. Wszelkie czynności w pasie­
ce wykonywać w tym miesiącu wieczorem  
lub w dni pochmurne W stawach a nawet 
w ich dopływach zabronić moczenia lnu  
i  konopi.

Przyszedł do księdza chłop z babą. aby 
im dal rozwód. Ksiądz właśnie odmawiał 
brewiarz i mówi im: „rozwód dostać to  
nie tak łatwo; musicie tu oboje uklęknąć, 
a ja po każdym odmówionym psalmie ude 
rzę każde z was batem przez plecy". 
Uklękli tedy, a ksiądz się modli i po kai- 
oem „gloria PatiT' oboje porządnie hara­
pem przemierza. Gdy tak kilkanaście rasy 
dostali, pytają księdza, czy wnet skończy; 
modlitwy, a on im pokazuje brewiarzy 
i mówi: „jak cały odmówię, wtedy będziei 
koniec". Na to małżonkowie porwali się 
na nogi mówiąc: „Toć już nie chcemy roz 
w odu!“

[ Od Wydawnictwa. j
Zwracamy uwagę na ogłoszenie Filji 

Banku Ludowego w Mikołowie.

Chłopu upaila się cyganka wróżyć! 
Plecre mu więc, że będzie bogaty, że bę­
dzie mial syna księdzem, nareszcie żąds 
zapłaty. A ehlop w śmiech: To ty szeb* 
mo wiesz co będzie, a nie wiesz, że ja niej 
mam centa w hieezem? Ruszaj precz w y -  
kpigroszu 1

Nieporównany jest język starych wy 
służonych podoficerów austrjackich. Plu­
tonowy ustawia Jędrusia rekruta na w e-
decie:

— A uważaj, ścierwo, ery jakie tropy  
(Truppen) me nadchodzą?

Po pewnym czasie nadbiega Jędruś:
— Panie plątonowy, t r u p ó w  nijakich: 

nie widać, ale żywe jakiesi idom'

j Skrzynka r e M e j i .  |
Do aaw jth  8zan. W u p O p iM n h  

ł  koicajt n rl< ntórr. Z powodu braku
gazu musieliśmy kilka cen n y ch  artykułów! 
i korespondencji odstawić do następnego
numeru

D n k k u i Karola Miarki.
Za redakcję odpowiedzialny Jan EntafiL



j Rłja Banku Lądowego w Mikołowie |
Telefon 86

otwarta od dziś codziennie
od godz. 8 do 12 z wyjątkiem soboty 

Przyjmuje wnioski na pożyczki każdej wysokości 
na solawcksie za poręczeniem lub podkładką 

ą hipoteczną pod dogodnemi warunkami, Spłaca  ̂
4 długi innych kas lub osób prywatnych 
ą  = = = = =  Przyjmuje wszelkie oszczędności. = = = = =  ^

S.v4ói do S w e g o !

CMopiw
porządnych  r rd z ic ó w ,  chcący 
sie wyuczyć kow a ls tw a ,  może 

się za raz  zgłosić .

A n t o n i  M a ń k a
i  mistrz kowalski 

w Mikotowle.

Swój do Swrg'- i

W ielki w ybór k s ią ż e k  de nab o żeń stw a, p o w ie is in w -o '! 
i iiis tn ry czn y e b , w s z e k ie  p r z y b o r j do p is a ; %  p s d p f  \ 
■ niki szkcln o  ja k  e le m en tarze, k b lje ,  z e s z y  y  i t i  -  -  |

Na obchody i uroczystości polecam mnlejsz? r-ztaii- i  
dary, chorągiewki, szerpy. Wielki wybrir odSjcak |  

narodowych i orzelESw. I
Je s te m  ró w n ież  atrentcin „ O rę d o w n ik a  ł ty b n ic k ic g o '1 i  
i , ,Q aze ty  1.udow ej" .  K ażde go  czasu m ożna  u r . n :e |  

zamówić w ym icm one  pisma. |
?

K s ię g a r n ia  K a to l ic k a  |

Józef W y r o b tk  = Zo t y .  j

I n  L i i e  i  i
Po’ecam się do spisywania skarg, wniosków £ 
i wszelkich innych pism. iako też do udzie- ~ 
----------------lania rad p r a w n i c z y c h ---------------

E u p u  Klement biura adwokackiego HjjlłBl* 18.

L lassyny do m łócenia, maoayny do czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, k u ltyw atery , 
brony, p łu g i nasady do p ługów , radła, 
pom py do w ed y , pom py do gnojów ki, 
-------------  separatory, parow niki, -------------

kosy, sierpy, osełki,
tregry , cem ent, g ips, papę (najl. wyroby), 
sm ołę w «zelkie artyk u ły  budowlane

mam nadkładzie i polecam 1 1 - 1 5

Jerzy Jflocfciewicz, Wodzisław 6.S .
sk ład  żelazo i a rtyku łów  budow lanych.

Jedymy polski sk ład  te ) '-b ra n ży  w m iejscu.

s r j  

i b i n o k l e
(foklnJnie w edług p?żfp!su 

lekarzu sa do n u m cia

i s ^ b i u c i  1 ą \ ik  zegarmistrz

§i r 1 i i i 1
i l i n

kupuje po Euiscli  naj-

EleŚ Filii
I k .

w MUitssie.

w dawniejszych granicach
i uwzględnieniem przyznunej 

ziemi śląskiej.
Ce-,a 60 fen 

Do nabycia W Stół.'! f  jdflW-
nl :uj E. Ilarti w LTIraławlo

z nutami.
towarzystwa i agenci gaze 

otizymaia rabat.

H. KULPOK
księgarnia wysyłkowa 

Ruda U..Ś., pow. Zabrskl

Rodacy' Popierajcie 

kupców W aszych!

= Stachety ~
z desek rznięte, 1,50 m długie, 5 —6 cin szerokie 

!8 mm grube kopa 20,-— mk.
25 mm grube kopa 22,50 mk

za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy tości poleca

Fila Fama jkhtarf ( M a )  p. Opii.

Kółkom śpiewackim
Śląskichpolecamy wydane z polecenia WyJzialu Związku 

Kól śpiewackich w Bytomiu 
Rota Konopnickiej

nr. 2 )1 9  C h ó r  mieszany .
nr 2 l c 0  S opra n  i a l t  . . . .
nr 2121 Tenor i bas ...................................

Bożo coś Polskę (nowy lekst) 
nr. 2122 S opra n  i alt
nr. J | l 2 3  T e n o r  i b , a ...................................

O p ró c z  te g o  po lecam y:  
Śpiewnik narodowy

nr. 21 lij Wydanie jed nog łosow e 
nr. 2100 Zawiera jący 202 pieśni 

Wybór pleśni
nr. 2 . 8 ł  Zawiera jący o ko ło  80 pieśni 

Hyr.iny narodowe
nr. 2110 Nowe wydanie . . . .

W zamówieniu p ros im y podawać ilość i nr. wyd

0,15 mk. 
0,15 mk. 
0,15 mk.

0,1 h mk. 
0,15 mk.

1.50 mk.
1.50 rnk.

0,50 mk.

0 ,15 mk.
a w ni . t ,va

S jjó ilia  w y & s t i s z a  S .  M ia rk i w M ikołow ie na Górnym  S fe sb n .

ils) i
Wszelkie systemy

m aszln  do szycia
iowar przedwojenny,

I k o ł o w e ®  z obręczami gumowemi

wóziki dzieciięce
w yścitlane  sz luc /na  skórką,

w ózk i na Ziem niaki
osobno mocno zbudowane,

fonografy,
psy*y>

harmoniki ręczne
wielki wybór,

b la sza n e  Insfrum enia dęte,
z nailePSZcg °  drzewa 

R l E d l  y  granatowego

ma na sprzedaż

Alfred Horą
f l i k o ł ó w  r -  N i k o l a i .


